WZROK








O Władco! Już nie mogę się doczekać chwili, gdy wreszcie nadejdzie Czas Spełnienia dla mojego z dawna upragnionego marzenia. Będę WIDZIAŁ. To słowo brzmi... wprost niewyobrażalnie pięknie. Pięknie dla kogoś, kto jak ja nie wie co to znaczy. Niedługo będzie 66 lat odkąd żyję w kompletnej ciemności i pustce. 66 lat od dnia mych narodzin. Właściwie od tej chwili żyję tylko po to, by WIDZIEĆ. Już jutro zobaczę pierwsze w moim życiu promienie słońca, pierwsze kolory, twarze ludzi, cały otaczający nas świat!


	Po latach badań obrałem jedyną słuszną drogę. Znalazłem sektę żyjącą w podziemiach naszego starego miasta. Nie zwróciła by ona mojej uwagi, gdyby nie to co, rzekomo mała do zaoferowania. Brzmiało to wielce nieprawdopodobnie, lecz byłem już na tyle zdesperowany, że czepiałem się każdej, choćby nikłej szansy. Mówili o nich natomiast, iż ich Władca A’ Thung potrafi w zamian za długą i pełną wyrzeczeń służbę spełnić jedyne, najbardziej upragnione życzenie przed przystąpieniem do Ostatniego Kręgu. Nie miałem możliwości rozmowy z którymkolwiek  z tych, którzy tego dokonali, gdyż ich istnienia są trzymane w najgłębszej tajemnicy. 


	To było ponad 40 lat temu. I nikt oprócz mnie i mi podobnych nie wie, co musiałem przejść by dożyć dnia dzisiejszego. Byłem torturowany, bity, doznawałem największych upokorzeń. Najdrobniejszy szelest mógł być dla mnie niebezpieczny. Musiałem się wyrzec całego życia, wiedziałem, że nie będę już chodził nigdy po powierzchni ziemi. Gdyby nie jedno słowo, które krążyło mi wściekle po głowie przez cały ten czas, nie dożyłbym chwili dzisiejszej. WZROK. 


	Ciii... Słyszę zbliżające się kroki. Najwyższy kapłan zgodnie z protokołem zaprowadzi mnie do sali Ostatecznego Spełnienia. Tam, po krótkiej inicjacji już jako w pełni sprawny człowiek przejdę do ostatniego kręgu. A tam! ...Nie wiem... nie wiem...


	Tak, to on. Prowadzi mnie przez znajome korytarze. Dziś droga wydaje mi się niewyobrażalnie długa, lecz w końcu dochodzimy. Wyczuwam obecność wielu ludzi, a mimo to panuje idealna cisza. Wreszcie kapłan zaczyna. Mówi coś w prastarym języku. Wciąż go pospieszam w myślach. Nagle jest. Cisza! Czuję, że wszystkie oczy są zwrócone na mnie. Jedyne co mam teraz zrobić, to podążyć w stronę drzwi prowadzących do Ostatniego Kręgu. Idąc w tym kierunku ledwo panuje nad sobą. Chciałbym pobiec, mieć to już za sobą, WIDZIEĆ...


	Drzwi zatrzasnęły się za mną. Cisza. Powoli, bardzo powoli pojawiają się dziwne plamy przed moimi oczami. Nagle słychać jakiś szmer. Staję nieruchomo, jednak dźwięk się nie powtarza. Widzę już coraz więcej. Znajduję się w olbrzymiej sali, światło pada chyba z góry. Oprócz zamkniętych drzwi, w ścianach znajduje się niezliczona ilość otworów. Na środku sali, w podłodze widać coś w rodzaju studni, tylko dużo większej od przeciętnych.


	


W powietrzu unosi się dziwny, lekko słodkawy zapach.





	Dźwięk powtarza się. Nie zwracam na niego jednak większej uwagi, gdyż moje szczęście rośnie z każdą chwilą. Padam na podłogę i wołam:


	-O Panie! Nie oszukałeś mnie, powiedz mi teraz co mogę zrobić dla ciebie!


Spod sufitu słyszę głos najwyższego kapłana:


	-Stój spokojnie. Zaraz się dowiesz.


Podnoszę głowę, powoli wstaję, zachowując milczenie. Nagle w jednym z otworów w ścianie coś się pojawia. Potem w kolejnym, i w jeszcze jednym. Po chwili widać macki wydobywające się ze wszystkich dziur. Moje ciało kompletnie zesztywniało ze strachu, wiem tylko, że ten widok coś mi przypomina.


	Po pewnym czasie jestem całkowicie omotany przez macki. Próbuję krzyczeć, lecz gardło mam kompletnie ściśnięte. Z moich ust nie wydobywa się najmniejszy dźwięk. Nagle moje stopy unoszą się z podłogi, i zostaję przeniesiony nad studnie. Teraz już wiem, czemu nikt nic nie wie o kapłanach z Ostatniego Kręgu. Wiem też, co mi ten widok przypomina. Mój opiekun przeczytał mi kiedyś legendę o jakimś starym rytuale, największej ofierze. 








	Pierwszą, i ostatnią rzeczą w życiu którą widzę bardzo wyraźnie, jest Władca A’ Thung.





